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W idzie liśm y ju ż  g łó w n e  zarysy  p ań s tw  k o n s ty tu c y jn y c h ,  w y ­
p a d a  teraz spo jrzeć  na  ab s o lu tn e .  W rzędzie  ich n a tu ra ln ie  
p ie rw sze  m ie jsce  trzym a R ossya  , ze sw oją  m yślą  t r a d y c y j n ą , 
k ló rąb y  m o żn a  nazw a ć  pochłaniającą  , j ak  ów p o t w ó r ,  co im 
więcej  p o ż e r a ,  tem  w ięcej  ła k n ie .  P o l i tyka  rossyjska j e s t  an ty -  
p o d c m  fran c u zk ie j .  D ziedzic tw em  sp a d ła  po  M o n g o ła c h  , uoso ­
b i ła  się ona  późn ie j  w g e n ia ln y m  c z ło w ie k u ,  k tó ry  n a ro d o w i  
s w e m u  n a d a ł  g w a ł to w n y  p o p ę d ,  a  n as tę p c o m  zos taw ił  n ie w z r u ­
szone  sys tem a rz ą d u .  R ossya  sp e łn ia  o d tąd  o k ro p n e  p o s ła n n ic tw o  
m iecza  , w y o b ra ż a  p a n o w a n ie  s i ły  m a te ry a ln e j  n ad  uczuciami 
r n o r a l n e m i , stoi n a  czele p ro p a g a n d y  d e s p o t y z m u , za tru ta  
w sw o im  z a r o d k u ,  roznosi  zepsucie  i zniszczenie. P o tęg a  j e s t  
d la  niej razem  ś ro d k ie m  i ce lem  , j e s t  jej  B ogiem . N ie w y c z e rp a n y  
w s p o s o b a c h ,  n i e z m o rd o w a n y  w z a m i a r a c h , z rę c z n y ,  przeb ieg ły  
i c ie rp l iw y  g a b in e t  P e t e r s b u r s k i , posiada na jdoskona lszą  m e to d ę  
r o b ien ia  z łego .  Ś w ia t  dziwi się jego p r z e w ro tn o śc i ,  uw ie lb ia  
p o m y ś ln o ś ć .  N aro d y  k o n s t y t u c y j n e , bez idei g ó r u j ą c e j , r o z ta r ­
g n io n e  d o m o w ć m i  k ł ó t n i a m i ,  za to p io n e  w w idokach  n izk ich  i 
z m ie n n y c h  , m u s z ą  kon ieczn ie  czuć  p rz e w a g ę  tej  z a c z e p n e j , od 
la t  s tu  j e d n a k ie j  d ążn o śc i .  J e d n a  A n g l i a ;  m im o  l ib e ra ln e  sw oje 
in s ty tu cy e ,z ach o w u jąca  c h a ra k te r  g a b in e tu  p o d o bnyfdo  m o s k ie w ­
sk ie go ,  i t r a d y c y jn ą  po l i tykę  n ie  zaw is łą  od tego lu b  o w ego  
m i n i s ł e r i u m , idzie m n ie j  więcćj  ró w n o leg le  ze w zrostem  R ossyi ,  
i w dalekiej części św ia ta ,  grozi jej  sp o tk a n ie m  s i ę ,  k tó re  w s trzą ­
śn ie  E u r o p ą .  P o tę g a  m osk iew sko-rossy jska  poczęta  w z b r o d n i ­
czym rozlew ie  k r w i ,  s t a ła  się dzieck iem  g r z e c h u ; z ły d u c h  ow io ­
n ą ł  ją  od ko lebk i .  Dziś doszedłszy do  m łodz ieńczego  w i e k u , 
bardzie j  niż  k iedykolwiek  czu je  b rzem ię  swoje j przeszłości i n a ­
g ro m a d z o n y c h  p rzes tęp s tw  ; ale t r u d n o  je j  wyjść z z a c z a ro w a ­
nego k o ła ,  do  k tó rego  s a m  b y t  je j  roz leg ły  zdaje  się być  p rz y ­
w iązany .  T u  leży p rzyczyna  c iąg łych  w o jskow ych  ru c h ó w ,  
n ieu s ta n n eg o  rozszerzalna się na  zew n ą trz ,  a skup ia n ia  wszystk ich  
s i ł  ż yw otnych  n a r o d u  w  woli  je d n e g o  cz łow ieka .  N iedos ta tek  
h a rm o n i i  m iędzy e le m e n ta m i  sk ła d a jącem i  p ań s tw o ,  n a d ra b ia  się  
sz tucznie tym  s p o s o b em  , i życie ska lane  w g ló w n e m  o g n isk u  , 
rozlewa się po  c a łćm  ciele o lb rz y m a  , który p rag n ie  u ja rzm ić  
lu d z k o ś ć ,  w y g n a ć  z z iemi sp ra w ie d l iw o ś ć ,  k tórego do  dziś dn ia  
j e s t  p rzeznaczen iem  , być antychrystem  n a ro d ó w .

Jeże l i  to zn a m ię  rozciągamy do ca łego  n a r o d u ,  t o j e d y n ie d la te g o ,  
że  w teraźn ie jszym  jego  s ta n ie  m o ra ln y m  , rząd rossvjski j e s t  
sam ą R ossya .  M oże się to zm ien i  z c z a s e m a l e  aby zasz ła  
z m i a n a ,  p o t rzeb a  wlać tu  innego  d u c t i a ,  ożyw ić  i n n s  uc/.ucia, ,
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u p o w s z e c h n ić  i n n e  w y o b r a ż e n ia ,  co n ie  je s t  dz ie łem  jedne j  
ch w i l i .  Z a p e w n e ,  w księdze przysz łość i  m us i  być zapisane  m o ra ln e  
o d rodzen ie  sio lego n a r o d u ,  k tó ry  j a k  dziś r ep re zen tu je ,  z łe 
u o r g a n iz o w a n e , i s łuży  za bicz Boży, tak kiedyś m o ż e  będzie  
p o s ła n n ik ie m  tych wyższych myśli  i u c z u ć ,  k tó rym  dziś k r w a w ą  
w y p o w iad a  w o jn ę .

O sta tn i  dzies ięcio letn i  p e ry o d  s ta now i w ażn ą  e p o k ę  d la  p o l i ty ­
ki rossyjsk ie j  p rzez  to sam o  j u ż ż e j ą  o b n a ż y ł .  G a b in e t  P e te r s ­
bu rsk i  wiecznie  czyha jący  na  z a g ład ę  Polski  nie  śm ia ł  daw nie j  
w y d aw ać  sic z t e m  o tw a rc ie  : j a k  teraz s ta je  n ib y  w  o b ro n ie  
bezsilnej  T u r c y i , tak n iegdyś  o b łu d n ic  b r a ł  w opiekę  sc h o rz a łą  
Polskę .  Podczas k o n g resu  w iedeńsk iego  , tej nieszczęś liwej sank- 
cyi r o z b i o r ó w , . Rossya  z a ch o w y w ała  jeszcze decorum , i z g a d z a la  
się na  u t r z y m a n ie  p ew n eg o  s to p n ia  narodow ośc i  polskie j .  Ale 
re w o lu c y a  L is to p a d o w a  tak da lece  ją za t rw o ż y ła ,  tak dzielnie ją 
p r zek o n a ła  o n iebezp iecz eń s tw ie  p ie lę g n o w a n ia  na jm nie jsze j  
iskry tego o g n ia ,  że  w y p rzedza jąc  o pó ł  w iek u  zw y k ły  p o ch ó d  
sw oje j  c ie rp l iw e j  po l i tyk i ,  p o s ta n o w i ła  sp e łn ić  j u ż  ca łe  h a n ie ­
b n e  dzie ło  zn iszczenia , bez w zg lęd u  na żad n e  Boskie  i ludzkie 
p r a w a ,  g w a ł to w n ie  wcielić  do  sw ego  p a ń s tw a  znaczną  część P o l ­
ski , z a g a rn ię tą  p ie rw e j  pod ró żn em i  ty tu ła m i  p rzem o cy .  B a r ­
b arzyńsk ie  to p o s tę p o w a n ie  n ie  zna laz ło  p rzesz k o d y  w  r z ąd ach  
l ib e ra ln y ch  , zaś lep ionych  o d m ę te m  w y p adków  bieżących , albo  
eg o iz m e m ;  ale Rossya p rzydep taw szy  sw oją  of ia rę ,  uczu la  t r w o ­
gę ,  p o s t rzeg ła  w  niej  d u c h a ,  k tó rego  zab ić  n ie  m o ż e ,  który 
w zras ta  w śród  m ę c z a r n i ,  i g ło sem  p e łn y m  w ia ry  zapow iada  
zwycięzkie  p o w s ta n ie .  Chodz i więc je j  oto  ,  żeby  za t łu in ić  ten 
wieszczy g los  , ten ję k  b o leśc i ;  pozoram i m a te ry a ln y c h  d o b r o ­
dz ie js tw ,  ja k  p y sz n y m  c a łu n e m  zakryć  p rzed  św ia te m  kra j  za ­
k r w a w io n y ,  w m ó w ić  w  o p in ię  zag ran iczną  , że  n a ró d  polski ju ż  
sk o n a ł ,  a o s ie rocone  poko len ie  j e g o ,  bez im ien ia  na  przyszłość ,  
zos tało  w s p a n ia ło m y ś ln ie  p rz ysposob ione  przez n a jpo tężn ie jszą  
rodzinę  s ła w ia ń sk ą ,  przez r e p re z e n ta n tk ę  d e /a c lo  całej  S ła w ia ń -  
szczyzny. K iedy  w tym  celu u o rg a n iz o w a n a  p r o p a g a n d a  , za p o ­
mocą d r u k u  i z a k u p io n y c h  p ió r  cudzoz iem sk ich  rozs iew a fałsze, 
tym czasem  z d ru g ie j  s t ro n y  d y p lo inacya  c z y n n a ,  z ręczna  , cier- 
p l iw a ,  p ro w a d z o n a  z wielką jednośc ią  i d y s k rc c y ą ,  n ie  opuszcza 
na jm nie jsze j  sposobnośc i ,  żeby  w p ły w  swój rozszerzyć  i us ta l ić .  
W idzim y j ą ,  j a k  na W schodzie  rozc iąga jąc  p ro te k to ra t  carski  nad  
blizkim śm ierc i  ls lam izm ern  , r azem  w im ię  C hrześc iań s tw a  za ­
g a rn ia  po d  sw ój w p ły w  licznych ch rześc ian  tam ecznych .  G r e c j ą  
u trz y m u je  dość  s ła b ą , ab y  n ie  w aży ła  n a  szali, e u ro p e jsk ie j , i 
dość  m o c n ą  w zg lędem  T u rc y i ,  a b y  b y ła  c iąg ły m  e l e m e n te m  je j  
s łabośc i .  W ojna na  Kaukazie  często nieszczęś liwa,  zaw sze  zaw zię­
ta ,  p o m a łu  dążąc do  u z u p e łn ie n ia  posiadłości w Czerkassy i ,  
przew aga  w P e isy i  d a w n ie j  u zy s k a n a ,  dziś p o d m u c h e m  gab ine tu  
ang ie lsk iego w s t r z ą ś n i o n a , ko m p l ik u ją  s to su n k i  europe jsk ie ,  
w któ rych  sk łada  coraz  n o w e  d o w o d y  p rzeb ieg łośc i  i t rafnej r a ­
c h u b y .  Nic delikatniejszego n ad  p o ło ż e n ie  po li tyczne  w zględem  
A ngli i .  T rzeba tu b ezus tanku  łagodzić  zajścia, odw raca*  podejrze­
n ia ,  taić nad to  w idom ą ry w a l iz a c ją  h a n d lo w ą ,  sp rzym ierzać
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7. nieprzyjaciółką w E u r o p ie , nim przyjdzie czas otwartego 
spotkania się z nia w Azvi. Musi to jednak następ ie ,  no 
stosunki politycznodiandlowe między temi dw om a państwami 
są bardzo drażliwe. Rossya dotkliwie czuje znaczne szkody 
z utraty tranzytu towarów azyatyckich, którego Anglia ję  poz­
b a w i ła ' ,  a wzajemnie Anglia gdzie tylko dosięgnęła  prze­
mysłem i potęgą, wszędzie znajduje się w obec Rossyi. Współ­
zawodniczka ta nie zasypia i w Chinach. Korzystając z P™ywlle- 
iu jaki oddawna potrafiła sobie w y je d n ać , posyła co kilka lal 
legacyą handlową do Pekinu, którą świeżo odnawiając przyo­
działa już  charakterem  bardziej politycznym. Stosunki Rossyi na 
lądzie Europy  zdają się iść bardziej u tartą  i bezpieczniejszą d ro ­
ga. Z Austryę i Prusami zostaje w ścisłem przymierzu dla wspól­
nego oporu przeciw szerzącemu się liberalizmowi francuzkiemu t 
i posiadania rozszarpanej Polski.  W państwach niemieckich 
drugiego r z ę d u ,  wpływa znacznie na rządy i kieruje n iemńdo- 
wolnie;  a w konfederacyi stara się o głos jako posiadająca po 
swojem berłem prowincyą niemiecką. Potęgę Szwecyi zdołała 
zupełnie względem siebie zneutralizować. We F r a n c y i , m imo 
antypalya osobistą cesarza do jej k r ó l a , stara się UP ° "  
szechnić myśl aliansu między temi dwoma p a ń s tw a m i , dziś po 
zerwaniu przymierza Francyi z Anglią, podobmejszą mz kiedy­
kolwiek do zrealizowania. Tak tedy gabinet rossyjski przybiera­
jąc różna b a r w ę ,  stajać się m n ie j  więcej liberalnym lub despo­
tycznym', gotowym do koncessyi lub imponującym, wedle oko- 
liczności używa wszelkich środków byle swego ccludopi§ .

Prusy  i Austrya , g łów ną zasadą swoich rządów zbliżone do 
Rossyi, różnią się jednak od niej wyższym stopniem cywilizaeyi i 
umiarkowańszemi formami absolutyzmu. Prusy szczególniej od­
znaczają sie tym hoiattym despotyzmem (despotismc lllustre) , 

cl o  W irranicach ścisłej legalności. Państwo to
znaczają sie tym iwidnyr/i  -
którv chce trzymać się w granicach ścisłej legalności. Państwo to 
po wielkiej i niebezpiecznej ostatniej w o jn ie ,  wytężyło wszyst­
kie swoje siły umysłowe na uorganizowanie  się wewnątrz ,  i act- 
ministracyą swoją podniosło do wysokiego stopnia. Polityka rzą­
du pruskiego, bez wielkiego wpływu ria inne państwa pierwsze­
go r z ę d u , zwróciła się całkiem ku N iem co m , podzielonym na 
małe xieztwa , niemające znaczenia po osobno. Czego dyploma- 
cva pruska d ługo  nie mogła dokazać na polu samej p o l i tyk i ,  to 
dzisiaj zdaje się przychodzić do skutku za pomocą systemu komor 
celnych. Wielki ten pomysł centralizacyi handlowo-politycznej,  
da ł  P rusom  znaczny wpływ na udzielne xieztwa niemieckie ,  i 
może sprawić ważne następstwa , Gabinet  Berliński połączony 
z Wiedeńskim i Petersburskim konweocyą zawartą w Munchen- 
Gra tz  widocznie nie sprzyja odrodzeniu się Polski niepodległej; 
lecz zarazem nie chce zagłady jej narodowości,  która w pewnym 
razie mogłaby stać się dla niego użyteczną, zwłaszcza że sąsiedz­
two Rossyi zdaje się być coraz uciążliwszem. T u  należy szukać 
przyczyn tej wyrozumiałości  względem xieztwa Poznańskiego, 
jaka ob jaw iła  się szczególniej po wstąpieniu na tron nowego 
kró la ,  którego światłu i skłonnościom szlachetnym opinia p u ­
bliczna oddaje sprawiedliwość. G ab ine t  pruski szukając także 
podpory dla swej polityki w interesie re l ig i jn y m ,  zdaje się usi­
łować stanąć na czele protestantyzmu. P o m im o  trudności i nie­
bezpieczeństwa napotkane w sprawach arcybiskupów Kotońskie­
go i Poznańskiego, okazuje chęć czynnej rywalizacji z katolicyz­
m em , jakąś systematyczną ku niemu nieprzyjaźń. Niedawno poro­
zumia ł  się z Anglia celem wysłania biskupa protestanta do Je ro ­
zolimy, który w tych dniach ledwie, po usunięciu przeszkód sta 
wionych m u  w Stam bule ,  przybył na miejsce. P ru sy  przez swoje 
położenie jeograficzne pozbawione w pływ u naTurcyą  , nnały  je ­
dnak jak wieść niesie ,  proponowany sobie przez Rossya udział 
w sprawie  tego państwa. Gabinet  Pe tersburski ofiarował jakoby

w r .  1835gabine towi Berlińskiemu część Polski pod warunkiem , 
aby popierał wszelkie jego kroki do zajęcia Stambułu;  ale gdy rząd 
pruski zażądał kra ju polskiego po Wisłę, układy zostały zerwane. 
Rzecz niewątpliwa, że pod względem widoków zewnętrznych, 
myśl zaokrąglenia granic  państwa, zawsze przewodniczy rządowi 
pruskiemu; wewnątrz z a ś ,  zdaje się on coraz bardziej skłaniać 
do instytucyi liberalnych, jak lego świeżym dowodem jest zna­
czne rozszerzenie wolności d ruku  w przepisach danych dla cen­
zury.

W A u s t r y i , rząd jej łagodniejszy od rossyjskiego , mniej po­
stępowy od pruskiego, odznacza się szczególniej swoją n ieru­
chomością konserwacyjną.  Jestto  głaz polityczny którego me 
przenika żaden promień moralny. Myśl rządowa nie ma tu inne­
go celu prócz zachowania tego co było,  trwa przy swojem bez 
względu na e p o k i ; przez 35 la tdyrekcyi  xiecia Melternicha, nie 
uczyniła jednego k ro k u ,  któryby w art  b y ł  zapisania w dziejach 
moralnych ludzkości. Po rossyjskim, rząd austryacki jes t  naj­
większym promotorem obskurantyzmu i zepsucia. Pielęgnuje 
byt maleryalny, pobłaża rozwolnieniu obyczajów, podsyca próż­
ność i zmysłowość; ale nie chce znać wyższych potrzeb człowie­
ka, rad zawsze poniżać jego godność, systematycznie tępi wszel­
ki popęd ku pojęciom wznioślejszym, posuwa się nawet do okru- 
cieństwa na każdy sym ptomat uczuć wolności.  Austryak też 
pod względem moralnego i umysłowego ukształcema , stoi naj­
niżej od wszystkich Niemców; a na nieszczęście wespół z innymi 
ludami sławiańskiego szczepu, przyszło i naszej Galicyi doświad­
czyć smutnego w pływ u  takiej władzy. Rząd cesarstwa apostoł- 
sko-rzymskiego uchodzi za gorliwego syna Kościoła i opiekuna 
ka tolicyzmu; ale bliższe rozważenie jego tendencyi religijnych 
łatwo przekonywa, że raczej dba o formę niżeli o rzecz samą, że 
religią uważa za służebniczkę polityki,  jak tego da t  nowy dowód 
w stosunkach z Rzymem.

Gabinet austryacki względem Rossyi znajduje  się mniej w ię ­
cej w położeniu gabinetu pruskiego. Taż sama sympatya ku po ­
tędze bedącej ideałem i podporą zasad absolutyzmu, ta sama 
obawa jej zbyt przeważnego p ro tek lo ra tn , ta sama potrzeba 
wspólnego bronienia  się przeciw moralnej propagandzie Francyi,  
len sam nakoniec interes zachowania pod swojem b e iłem  pro- 
wincyi polskiej. Austrya  równie jak  Prusy zmuszona na wszelki 
przypadek mieć w odwodzie niczabitą zupełnie  narodowość 
polską, co do całćj kwestyi naszej nie samą bojaźnią utraty G a ­
licyi jest związana. W zamian za tę posiadłość przyję łaby mną; 
ale jej chodzi o rzecz ważniejszą.  Polska przywrócona , Polska 
z rządem n ie a b s o lu tn y m , ukazałaby sio jak  hasło do rozerwania 
wszystkich cząstek jej cesarstwa, jak przykład gorszący wszystkich 
S ław ian  uległych be r łu  austryackiemu. Tak dalece ta o b a ' _ 
jest silną, że Austrya ciągle ustępuje Rossyi na Wschodzie, gi ził■ . 
m ogła  rozszerzyć się korzystnie.  J ednak  z upadkiem I  I 
zmieniłby  się stan rzeczy: dwa państwa chrześcianskie mu - 
by walczyć o pierwszeństwo w Sławiańszczyznie. Oba p czu- 
wają te chwilę ,  i zdała gotują  się do niej.

Położenie Austryi względem P r u s ,  jest także e* ne : za­
chodzi tu rywalizacya o przewodnictwo U*J  * 0  g ł ó w n i U t ™ -  
teraz bardziej przechyla się na stronę p r u s k ą - B  me utrzy 
muje  stare cesars tw o ,  to podobno należy S ID0C.y IDSly‘
tucyi ugruntowanej wiekami. Wiadomo ze cesarz obecnie panu- 
ący, pozbawiony jes t  prawie  władz u m y f  wych Jed n ak  uczu- 

8 e  m o n a r c h i e s  w podległych krajach tak tkwi żywo ze osoba 
cesarza zdaje się jeszcze większe z tego powodu wzbudzać usza­
nowanie. Rzadko odzyskuje on przytomność i zaprząta się spra­
wami publicznemi.  Po śmierci swego poprzednika czując się 
zupełnie zdrowym na umyśle, dołożył wszelkiej u s . lnośc i,  zeby
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mnóstwo niezałatwionych interesów ukończyć i dać odpowiedź I 
na stosy próśb zaległych w kartonach. Zrobiwszy co zamierzył, t 
w padł znowu w swoją słabość moralną i niemal ciągle w niej j  

zostaje. Przypisują mu także w części myśl amnestyi ogłoszonej ; 
w Medyolanie podczas koronacj i. Widzimy tedy że nawet w pań- j  

stwie despotycznem rząd nie zupełnie-spoczywa na woli i rozu­
mie jednego człowieka, ale jest pew nem  systemem , o tyle zdol- 
nem trwać i działać, ile wspierają go wyobrażenia zaszczepione 
w massie podwładnych. (d- c > p-J

K O BBESPO SD BSCtA .

Poitiers, 27 lutego 1842 r.

Z acny  R ed ak to rze .
W  w ezw aniu do K o rre sp o n d en ló w  D zienn ika N a ro d o w e g o , ży­

czyłeś aby ci p rzesy łać w szelk ie  w iadom ości dotyczące sp raw y  
Polski , aby cię u w iad am iać  o w szystk iem  , co się  dzieje w o k o li­
cach zam ieszkałych  przez tw ych  K o rre sp o n d e n ló w , a co w jak i 
bądź sposób  m oże in te reso w ać  p u b liczność  po lską . P ostanow iłem  
przeto  d on ieść  c i te raz  o tern , co się sta ło  w tu te jszym  zak ładzie  , 
jed n y m  z najliczn iejszych  w T u ła c tw ie , Z robisz z tego użytek  ja k i  
osądzisz za s tosow ny.

W racam  z obch o d u  odby tego  na cześć K onarsk iego  i innych  po- 
rew o lu cy jn y eh  m ęczenników  naszej św ię tej sp raw y , p e łen  jeszcze 
m yśli i w zruszeń  w yniesionych  z posiedzen ia . C hcia łem  j e  tu w y­
n u rzy ć  , ale zapew ne uczucia  m oje oso b is te  m niej m ogą c ię  in te ­
re so w a ć , aniżeli czyn zak ład u  , czyn k ilk u d z ie s ią t rod ak ó w . O p o ­
w iem  go pokrótce.

Na dn iu  20 b . m . w n ied z ie lę , zeb ra ła  się część Polaków  tu te j­
szego zak ładu  i u ch w aliła  , aby za ty d z ie ń , to je s t  27 lu te g o , j a ­
ko w ro czn icę  ( p o d łu g  now ego  k a le n d a rz a )  śm ierc i Szym ona K o­
n arsk iego  , o d b y ć  pub liczny  obchód  na cześć je g o  i innych  , co 
ja k  on  polegli na  ziem i ojczystej z ręk i n aszych  ciem iężców . 
O b ran o  trzech  K om m isar/y  do zajęcia  się  o b ch o d em . S tało  się  ja k  
życzono , i dnia dzisiejszego o ko ło  7 w ieczo rem  zgrom adzili się 
wszyscy (z  m ałym  w y ją tk ie m ), zam ieszkujący P o itie rs  P o lacy , t u ­
dzież P o lk i ro d o w ite  i F ran cu zk i zam ężne za P o lak am i. P rzesz ło  
także k ilk u  F ra n cu zó w . Sala b v ła  u rządzona stosow nie do o b c h o ­
d u . Ś ciany  je j pow leezong k irem  , n a  w yższem  m iejscu  postawio- 
uo stó ł i p różne  k rz e s ło , obo je p rzy k ry te  k irem  z ża łobnem i ozdo­
bam i. N a krześle  leżał w ieniec , a nad  krzesłem  p om iędzy  c h o rą ­
gw iam i w yglądał z pod czarnej k rep y  h e rb  P o lsk i.

W o lą  zgrom adzenia pow ołany  do p rzew odn iczen ia  m u ziom ek 
h ra h n a ss  , zagaiwszy p osiedzen ie  , w ezw ał m ówców żeby  zab ie- 
ra b  g łosy. M ó w ili: J a b ło ń s k i ,  Podw ysocki i K rahnass po p o l­
s k u ;  G arnvsz  po po lsku  i po f ra n e a z k u , P fayffer po fran cu zk u . 
Mowy w ogólności tchnęły  czystą m iłośc ią  ojczyzny i w ia rą  w w iel- 
ką je j p rzyszłość; w szystkie były  nacechow ane ch a rak te rem  ogól- 
ny m  p a try o ty zm u . Je d e n  tylko ziom ek K rahnass zajm ow ał się sp o rn ą  
p o lity k ą  em ig racy jn ą ; potępiając wszakże w szelkie rozdw ojen ia  i p o ­
jed y n cze  od łam ów  T u łac tw a  dzia łan ia , w zyw ał do zgody i m iłości 
b ra te rsk ie j. Z iom ek  Jab ło ń sk i w p ow tó rn ie  zab ran y m  g ło s ie , od­
czy ta ł w iersz  m alu jący  zgon K onarsk iego  , i b a rd zo  stosow nie p rzy­
toczy! słow a jeg o  m a tk i,k tó ra  k iedy p row adzono  go na ro zstrze lan ie , 
P rzedarłszy  się przez tłu m  , zam iast p łaczu  i n a rz e k a ń , rzek ła  : 
«Idź synu  spoko jn ie  na śm ierć  za tw ą ojczyznę; szczycę się  że je s te m  
tw o ją  m a tk ą . » P o te m , p rzy tom na na  zgrom adzen iu  P anna Zio- 
m ecka , odczytała  k ró tk i g ło s , k tó reg o  tre śc ią  było  , że jak  Polacy 
lak i P o lk i czekają rvch leg o  h as ła  do  b o ju  , i są  gotow e służyć o j­
czyźnie , stosow nie do swej p ici i s iły , n iosąc pom oc m ężczyznom  
w alczącym  z orężem  w ręk u  , i o p a tru jąc  ich  ran y  w szp ita lach . 
G łos len zab rany  pi zez m łodą P an n ę  n ą  p u b licznym  o bchodzie  , 
n ie je d n e m u  w ydał się może nadzw yczajnym ,zapew ne dlatego  że to 
je s t  rzecz now a. O koło  godziny 9 , p rzew odniczący po k ró tk iem  
przym ów ien iu  się do obecnych  F ran cu zó w  zam knął posiedzen ie .

O bchód  odbył się z najw iększą p rzyzw oitośc ią . W  o b liczu  zgro­
m ad zen ia , w w idoku sa li , w g łosach  zw racanych  do cieniów  m ę­
czenn ików , by ło  coś u roczystego , poetycznego , pow iem  w ięcej , 
re lig ijn eg o , co przejm ow ało  d uszę  i czyniło na um yśle  siln e  w raże­
n ie . O b ch o d y  pam iątek  narodow ych  w yw iera ją  zbaw ienny w pływ  
na T ułaczy, podnoszą ich m o ra ln o ść , o g rzew ają  nadzie je , zachę­
cają  d o  w y trw a ło śc i, d o  m ężnego znoszenia w ielk iej n ie d o li. 
Z b ie ran ia  się te p e ry o d y czn e , ja k b y  ko ło  g ro b u  M atki , p rzysięg i 
ponaw iane dla n ie j, są p o trzeb n e  zbo la łym  sercom  naszym . T u  b o ­
w iem  o d k ład a ją  się  na  bok  w szystk ie u razy , n ik n ą  podziały  op in ii, 
i choć chw ilę  człow iek p rzepędza  po b ra te 2*sku. Z ak łady  w k tó ry ch  
p odobne zgrom adzen ia są  częste , zachow ały więcej od in n y c h  tej 
nadzie i, tej gotow ości pośw ięcen ia  s i ę ,  ja k a  stanow i g łów ną cno tę  
ty c h , co dali się zam ordow ać na ziem i o jczystej. Cześć sk ła d an a  im  
p u b liczn ie , je s t w ysokiem  po jęciem . Kościoł C h ry s tu sa , C h rz e -  
śc ian ie , czczą ja k o  św ię ty ch , m ęczenn ików  za w ia rę ; czem użby  
naród  uciśn io n y  n ie m ia ł czcić m ęczenników  za jeg o  sw o b o d ę , za 
jeg o  p raw a zg w a łc o n e ?  W  dn iu  p o d o b n y ch  obch o d o w , n ie  czci 
się ty lko  pam ięci ty c h , k tó ry ch  śm ierć  m iała  w iększy w Polszczę 
o d g ło s, ale ty ch  w szystk ich , k tórzy  gdzieko lw iek , w w ięzieniach  , 
w lochach S y b iru  lu b  p o d  razam i k atów , po p ó łk a c h , g iną n ieznan i, 
jeże li n ie  z rów nie  św ie tnem  m ęztw em , to z rów nie  p raw dziw ą 
m iłośc ią  ojezvzny. Sąto w zniosłe obch o d y , i dziw i m ię ,  że jeszcze  
E m ig racy a  n ie  w prow adziła  ich  w ogólny zwyczaj. W  obec  pośw ię­
cenia s i ę , w obec  h o h a te rsk ie j śm ierc i W o łłow iczów , Zaw iszów , 
K o n arsk ich  i in n y ch , w obec m ąk ty lu  tysięcy  n iezn an y ch  p atryo - 
tów , n ie  m asz an i podzia łów  na s tro n n ic tw a , an i w zględów  na o p i­
nie : wszyscy p o w inn iśm y  g rom adzić  się  ko ło  ich  g robów , b o  on i 
polegli za w spólną nam  m a tk ę , bo oni m oże j ą  siln iej k o c h a l i ,  
m oże b y li niecierpliw si , może śm ie ls i. Czy tra fn ie  d z ia ła l i , czy 
rzucili się  w p o r ę ,  czy w y n ik ła  zląd  korzyść ? to n iech  każdy  cicho 
ro zb ie ra  w sw o jem  su m ien iu , k iedy u czu je  o dw agę pójść za ic h  
p rzy k ład em . O ni k rw ią  zap ieczętow ali sw oje dzieje  : k rew  rozlana 
z p o św ięcen iem  się  czystem , n ie  g in ie , zostaje w pow ietrzu  k ra jo -  
w em , zapala p ie rsi co n iem  o d d y ch a ją . O ! g d yby  tak ich  b o h a te ­
rów  Polska liczy ła  sto  tysięcy , i n ie  zbyw ało  je j na  b ieg łych  rządz- 
cach , m ożebyśm y dziś n ie  w ycie ra li cu d zy ch  k ątów .

K R O 91 I H A.

EMIGRACYA.

Z J E D N O C Z E N I E . *

D onieśliśm y j u ż , że gdy o b ch ó d  pub liczn y  spe łz ł na  niczem  , 
z jednoczen i L ondyńscy  odby li posiedzen ie  p ryw atne.**  Posiedzenie  
to piiało  m iejsce  w Union Tavern John S tre e t; G m ina L o n d y n  i 
G m ina W y zn acw ó w  o bradow ały  w sp ó ln ie ; p rezy d o w ał F elix  N o­
wosielski / t r z y m a ł  p ióro  L eopold  L ew  Saw aszkiew icz. P om iędzy  
innym i T ad eu sz  K rępow ieck i, w g łosie  sw oim  z w ie lu  m ia r  godnym  
u w a g i , tak  apostro fow ał potoczne sp raw y  em ig racy jne  : « Jeszcze 
o żadnym  c z ło w iek u , jeszcze o żad n em  c ie le , o żadnym  narodzie 
rozpaczać się  n ie g o d ż i , je ż e li um ysłem  b łądzi ty lko  , a ta na jsz la­
chetn ie jsza  cząstka jeg o  je s te s tw a  : s e rc e , n ie  zostało w strząśn ię te . 
D opóki w ięc T u ła c tw o  p rzechow a w ia rę , że Polska istn ieć  b ę d z ie , 
dopóty  gw iazda św ie tnych  je j przeznaczeń  n ie zgaśnie. A le n ies te ty  l 
od  n ie jak iego  czasu zdaje się  ja k o b y  zły  duch  n a  zag ładę  m o ra ln ą  
T u ła c tw a  czyhając  , c h c ia ł u m y sł zniżyć ku najpośled n ie jszy m  po ję­
c io m  , a se rce  czczością lu b  śm ie rte ln y m  napojem  zap raw ić . K iedy 
M ahom et JI ob legał K o n s ta n ty n o p o l, w ów czas się G recy  o w oźnicę
w H ip o d ro n ie  w ad z ili  K iedy  M ikołaj o sta tn ie  narodow ości
p rzy b y tk i d ru z g o c e , E m igracya  sp ó r w iedzie k o m u  najlep ie j ko*

*  P a t r z  N . 4 7  s t r .  1 8 8 .
* *  P a t r z  N .  40> » t r ,  1 6 1 .



-  198
m ile to w an ie  do tw arzy  , j a k  g d y b y  len  k o m ite t , dla  tego ie  z  laski 
ta k ie j a ta k ie j sum m y k resek  s tw o rzo n y , m ia t odebrać d a ry  D ucha  
Ś g o ,w zb ić  się do Boskiej potęgi, stw orzen iu  czegoś z niczego. Z daje 
się iż E m ig racya  ju ż  do lakow ego  zeszła upokorz.enia , iż ludźm i , 
k to rv m  pośw ięcen iom  poklask iw ała Ojczyzna , k ilk u  n iedokończo­
n ych  studen tów  sam o w ład n ie  potrąca , i na ru in ie  ich sław y , sw o ją  
arlek iń sk ą  sław ę b u d u je . T ak ilo  je s t sku tek  panow ania sołislów  ,
o ra to ró w  O dw ażm y się  zedrzeć m askę z dzisie jszych  nauczycieli
T u ła c tw a , k tórzy  na  zw aliskach jeg o  działalności staw iają  d la  sieb ie  
św ią tyn ie  c h w a ły , tak d łu g ie j, jak  będzie  d ługą  c ierp liw ość  m y ­
ślących , ja k  będzie  d łu g ie  om am ien ie  ty c h , co ich  b lic h tre m  rozum u 
sw ego o czarow ali!  Z dan iem  m o je m , m ale ry a lizm  C en lra lizacy i 
T o w . D em . nie j e s t  ty le  sz kod liw y , tyle o b łu d n y , ile pan le izm  
ex-K om m issy i K o rre p . M aleryalizm  n ie  znajdzie  w naszym  kraju  
w ysok o -re lig ijn y m  , ani jed n e j ręk i coby ceg ie łkę  jego  ob rab iać  
chcia ła . A le pan le izm  , d o k try n a  p rzypuszczająca Boga rozp ro szo ­
nego po w szystk ich  cząstkach  św ia ta  , k tó rego  nazyw a d u ch em  , 
s ła b e  re lig ijn e  n aw et u m ysły  z ła tw o śc ią  zbałam ucić je s t  zdo lny . 
D u ch  rozw iązał w szystkie r e l ig ie , pow iedziała N o w a  P o lsk a ,  
p rzeo b raża  j e .  Co się tłum aczy : że człow iek k tó ry  je s t  d u c h e m , 
je s t  panem  w ypow iedzenia posłuszeństw a m o ra ln o ś c i , k tó ra  z Bos­
k iego  początku p rzech o d z i w ten  sposób do rozm iarów  ludzk iego  
ro zu m u  , a następn ie  , że ty le  m oże być rodzajów  m o ra ln o śc i, ile  
je s t  rodzajów  u m y słu  ludzk ieg o . D ok try n a  z a s tra sz a ją c a , n a jo k ro ­
pniejsza , prow adząca do rozw iązania sp o łe c z n o śc i! 1 n ie dziw  że 
tvielbiciele lego d z ie n n ik a , ex -K om m issarze  K o rre sp o n d e n c y jn i, 
p rzy p ro w ad zili Z jed n o czen ie  na p o c h y ło ś ć , z k tó re j n ic  ich  
głow a je  w ydobędzie . * » —  W  ciągu d y sk u s sy i, ja k a  n as tąp iła  po 
m o w a c h , w szystk ie p raw ie  zd an ia  Panów  W o rc e l la ,  S aw aszk ie­
w icza, O b o rsk ieg o  i in n y ch , z różnych  s tro n  o d słan ia ły  tę  p ra w d ę , 
że K om ite t obecn ie  tw o rzo n y , u trzy m ać  się  n ie  m oże, a żeby coś 
ko rzystnego  zrob ić  , po trzeb a  m ieć na w idoku  czyste p o jęc ie  obo- 
yyiązków i O jczyzny i E m igracy i naszej.

P o d  bok iem  K om m issyi K o rre sp . w sam em  P o i t ie r s , da ły  się 
słyszeć g łosy , zdo lne n iem niej zachw iać w iarę  w p o m y śln y  sk u te k  
p rac  tego u rzęd u . Na p o siedzen iu  lis to p ad o w e m , górow ał tu  ów 
du ch  o p p o z y c y i, k tó ry  w ypow iedzia ł w ojnę do tychczasow ym  fo r­
m om  i w ładzom  tak  T ow arzystw a D em okratycznego , ja k o  i Z jedno- 
czenia j a je ś li  jeszcze  n ie  dość  o d sło n ił sw oje now o u k n o w an e  
u k ład y , p rzynajm nie j da je  w idzieć coraz m ocniejsze uczucie  , że 
po p rzed n im  dziełom  b ra k u je  isto tn y ch  fu n d am en tó w . P rzytoczym y 
n p . w yjątek  z m ow y P . K rahnassa  od k ilk u  m iesięcy  szczególniej 
czynnie w ystępu jącego  na  scenie P o itie rsk ie j. R ozbie ra jąc  on p o ­
słann ic tw o  i o bow iązk i E m ig ra c y i, tak odezw ał się nak o n iec  : —
■ B racia  n ienależący  do Z jednoczen ia , n ie  pow ołu ję  w as do o d stę - 
py w an ia  w aszego sz tan d a ru , ani do o depchn ięcia  T ow arzystw a 
(D em o k r.) , k tóre dźw igacie  z u padku  i u sz lach e tn ić  u siłu jec ie  roz­
bijając zakonne jeg o  fo rm y , i n adając  m u w zniosły  aposto lsk i cjta- 
r a k te r  ( ? ) ,— lecz w zyw am y w as im ien iem  d rog ie j nam  ojczyzny do 
uśw ięcen ia  czynem  objaw ionej przez was zasady : z e  n a le ż y  p o l i t y ­
cznie  zjednoczyć  p o lsk ie  tu ląc tw o   żadną nieprzetamalnq. form ą
nie  je s te śm y  sk ręp o w an i, a w ięc cóż nam  przeszkadza  je d e n  kośc io ł 
zbudow ać ? .. .  w ierząc w rozum  i poczciw ość O g ó łu , k tó rego  w y ra ­
zem je s t  W ięk szo ść  , dajm y in icialyw 'ę m assow em u s to p ien iu  się 
w szystk ich  jeg o  żyw iołów  w je d n o  polityczne c ia ło .. .  P rzez d ług ie  
łata P o itie rs  by ło  jak b y  b iczem  bożym , ro z trąc a jący m  tu łactw o ; 
zatknijm yż w n im  krzyż M iło śc i , a sk u p ią  się  ko ło  n iego w szystkie 
rozproszone dzieci n ieszczęśliw ej Polski. »

W  tych w ezw aniach  i nap o m n ien iach , gdzie dziw nie sp o ty k a  się 
ro zu m  w iększości z k rzyżem  m iło ś c i ,  gdzie a rch itek lo n ik a  em ig ra­
cy jna  spogląda na b u d o w ę  K ościo ła, m ożna w idzieć zapow iedź, że 
do tych czaso w a robo la  Z jed n o czen ia , zostan ie  uznaną za p rze la -

'  Przytaczamy clona P. Ktęponletkiego, szczególniej jako jeJuego z Gminy 
Wyznawców, o której jużesmy wspomnieli, z przyjemne™ zadziwieniem postrze­
gając, żc zmieniają się czasy i zmieniają się ludzie.

m a ln ą , a now y związek m niej jeszcze po trafi p o lity c zn ie  zjednoczyć 
tu łac tw o , bo w zaro d k u  sw oim  nasycony  ju ż  je s t  żyw iołam i m oral- 
n em i, k tó re  ro zp rzęg a ją  nasze ciała k lejone op in iam i.

Ale coko lw iek  z głosów  o b ch o d o w y ch  wróżyć i w uw adze za­
trzym ać należało , to p rzesz ło  m im o uszu g o rliw ych  robo tn ików  
K o m ite tu . P o  ch w ilo w em  w zruszen iu  m y ś l i , w szystko znow u uci­
chło , d ru k i  zaczęły b rzm ieć  ro z p ra w a m i, k tó ra  z dw óch je d n o ­
czesnych K om m issyi K o rre sp o n d eń cy jn y ch  je s t  p raw n ą  , a la co 
m iała  w sw ojem  rę k u  s te r  n aw y , p om knęła  ją do  b rzegu  i zyskała 
oklask  licznych  g m in , n iec ie rp liw ie  o czeku jących  zło tego ru n a .

H islo ry a  Z jednoczen ia  od lis to p ad a  do w iosny , m e obfitu je  ju z  
w w yp ad k i. Pozosta je  nam  p rzeb ied z  j ą  p o k ró tc e , i pow iedzieć jak  
dziś rzeczy sto ją .

PO M N IK  G R O B O W Y  DLA Ś .  P .  J .  U .  N IE M C E W IC Z A .

L ista  dwudziesta skladkujqcych.

P rzen iesien ie  z listy  dziew iętnastej * . fr . 1 ,554 10
S tan isław  O strow ski z P a r y ż a ...................................................5 »
Ja n u sz  P rzezdzieck i z M o issa c ...................................................5 »
D . . . (dukat w z ło c ie ) .............................................................. ' 1 ~0

YV ogóle 1,57 5 80

Zmarli-.
—  R ożnow ski P i o t r ,  ro d em  z xięztw a P o zn ań sk ieg o , u m arł 

w C le rm o n t-F e rra n d , d . 25 g ru d n ia  1841.
—  D nia 14 g ru d n ia  r .  z. u m arł w V ire , tkn ię ty  apop iex v a , Mi­

ckiew icz R a fa ł , ro d e m  z g u b e rn ii W ileń sk ie j, pow iatu  R osieńskie- 
go, m ia ł la t 35 w iek u .

—  T yszka M arcin , zakończył życie 5 stycznia w F o u rch am b au lt 
(N ievre).

  D nia 16 stycznia r . b .  u m a rł na c h o ro b ę  p iersiow ą w B eau-
m o n t-su r-S a r th e , K aje tan  W o sz c z y ń s k i, d y ak o n  zgrom adzen ia 
X X . A ugustynów  W arsz aw sk ich , w  czasie rew olucyi ocho tn ik  4go 
p ó łk u  lin io w e g o , p rzy b y ły  do  F rancy i z G dańska na  o k ręe ie  
Łosoś.

— W  d n iu  6 lu teg o , ro zsta ł się z tym  św iatem  w L ondynie  rodak 
nasz F’elix  Szukszta , po k ró tk ie j cho ro b ie . U ro d z ił się  w pow iecie  
W iłk o m ie rsk im  r .  18 10 : w czasie pow stan ia  m ężnie służy ł sp raw ie  
o jczystej. N a w ęd ró w ce , sk ro m n em  u łożen iem , p rzy jac ie lsk o śc ią  i 
p racow itośc ią , zyskał m iłość p o w szechną. T ow arzysze w ygnania 
odprow adzili zw łok i zm arłeg o , w d n iu  10 b . m - n a  cm en ta rz  Ken- 
sa ll-G reen .

—  D nia 16 lu tego , u m a r ł w S lra z b u rg u  K ośm iński S o te r  w 43 r . 
życia, b .  p o d p o r . w p ó łk u  20 p . ,  ro d em  z w ojew ództw a K rak o w ­
skiego.

—  T a rlo w sk i E m il, u m a rł w P aryżu  21 lu teg o  r .  b .

—  Ja n  S iek aczy ń sk i, poruczn ik  a r ly l le ry i , zechce się z g ł o s i ć  
w fam ilijnym  in te re ss ie  do  W alen teg o  Z w ierkow skicgo  do V e r ­

sa illes , ru e  D ucis , N . 19. ,
—  Jó z e f  S kw arsk i zechce się  zgłosić w w łasnym  in te resie  i o 

m ajora U bysza, m ieszkającego w B o u rg es(  C h e r  ).

— P rzy  każdytu num erze D ziennika Narodowego w y­
chodzi D odatek pośw ięcony w yłącznie  k u r s o w i  Literatury  
S law iań sk iej, w ykładanem u w K.olleg'lim Fraucuzkiem  
w P aryżu  przez P . M ickiewicza. Cena Pjtnuineraty na 
cały kurs tegoroczny dla a b o n u j ł j c y c h  dziennik fr. 5 ,  
dla n ie abonującydt dziennika fr. 7-

* Patrz N. 46 str. 186.
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